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fanila Dzierzblcka j polska a- 
iiekdota wyięta ż Dzienni-
Ła Paryzkiego 3lrcfivós 
•Cstterdireś.

Ópiszg tu  z  iak haywigkśżą prosto* 
H  Pra^ d z iw ą  , czułą i rozkw ila ią .  
H  historyą. Ona da poznać , iak u-  
mieią kochać kobie ty  n a ro d u ,  k tó ry  
podług mniemania wielu do naszego 
test podobnym. U r n y  nasze są bez 

W W ątp ie„
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wątpienia przyiemne i c zułośći posi<»* 
daią niemało ; lecz rzadko które tak 
kocbaią , iak ta , k tórey nieszczęścia 
odmalować przedsiębiorę.

Panna Dzierzbicka z znaczney po* 
chodząc familii, wychowana na wsi 
wcale przyzwoitą odebrała edukacyą, 
iak powszechnie polki maiętnieyszych
domów , które z taką łatwością po- 
łac in ie ,  po włosku , po niemiecku 1 po 
francnzku mówią'jak gdyby oyczyStą 
mową , i k tóre  we wszystkich tych 
językach naylepszych czytaią Auto-

rów.
Nieznałem iey osobiście*
Martwi mnie to nie mało- Przy* 

poranienie rysów , kobiety tyle w artey  
szacunku , zawszeby przyiemnćm i po­
żytecznym było. Z  drugiey strony 
cieszy mnie to, gdyżbym tem bardz iey  
od  łez wstrzymać się niemógł. i e y

przy*



305 'Ś 0 .
przyjaciele mówili m i , i i  była pię]rną 
blądynką, i naturalnie zdaie się, iż za- 
chodzi pewien stosunek między piękną 
figurą a dobrem sercem , między cha- 

: rakterem czułym , a delikatnym i pig* 
knem ciałem.

Dobra Hrabi D z h rzk ic lń g o  , oyca 
tey  n ^ o b n e y  córki , graniczyły z do­
brani ̂ Z itw e r ty ń fn id u  Młody Xiąże 
Czetwertyńjki od dzieciństwa znał s ię  

z dwoma córkami Hrabiego , z których 
starszą była t a , o którey tu mowa. 
Od kolebki wszczęło się ich uczucie. 
Miłość uczciwa w każdem wieku ma 
Juieysce ; ona bawi się z d z ie ć m i ,za­
pala młodych, niszczy ludzi doyrzałych, 
i często na wiek podeszły m i ł y  w p ł y w  

swóy rozciąga. Dzierzbic/ca zaledwo 
poznała swoią mamkę , natychmiast za­
częła kochać młodego X igc ia , kto'ry 
zawsze towarzyszył iey  zabawom , 

Ws i kto-



i kto'ry od dzieciństwa zdawał S’ę 
Wjńiey cenić rozw iiaiąca się piękność.

D zień  każdy  'g ru n to w a ł  bardziey  
w  ich sercach zaród wzaiemnego p rz y ­

wiązania. Rodzice oboyga z uśmiechem 
p a t rz y l i  na skłonność , k tó ra  coraz 
nabyw ała  mocy i k tó ra  w czasie trw a  
łćm ogniwem ich domy p o łącz jg  mia­

ła. W yznaczono dzień dla 
nia  i c h  wśpólney miłości , a szesc 
niedziel odłożone na po trzebne do te -  
-go p r z y g o to w a n i a  } miały bydź  ledym* 
p rzew łoką  t a k  pożądanego zw iązku .

Kochankowie nasycali się sweni 

S z c z ę ś c i e m  i  bez ustanku powtarzali , 

ia k  miło iest ż y ć ,  a ż y ć  na  z a w s z t

iedno dla  drugie  go .
W tem wieść dochodzi, że wóysko 

związkowe p rzyby ło  do ich dobr i ze 
od trzech  nieprzyiacielskicb połkow 

ścigane musi się reyterow ać.
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Ząl?o.cIt any zawsze iest mężnym, 

szuka, z sapałem wszelkiego zdarzenia, 
aby sławę pozyskał. Jemu iest nay- 
piiley myrtowe z laujrowemi po ączyć 
wieńce , by pr-zez to okazał kochance, 
iż się ną swoiym yie omyliła wyborze* 
i_ że ieśli tyle posłuszny iest głosowi 
S jjw ^ p  czegożby nieuczynił powodo­
wany głosem piękności ?. Czetwertyn- 
ski  szląchetnęm rycerstwa, uczuciem 
tohnący , z rąk rozpłakaney w yryw a 

się kochanki s bieży do związkowych, 
łączy się z uciekającym wóyskiem, 
gromadzi rozproszonych , uderza na 
riieprzyiacioł, łamie ich szyki; lecz 
cóż odwaga przeciwko sztuce woien- 
ney dokazać zdoła ? Konia pod nim 
ubito, i ego przyiaciele na nowo ucie­
kać zaczęli. A  on ranny dostaie się 
zwycięzcom , którzy go natychmiast na 
mieysce wygnania odesłali.

Lat
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L a t  cz te ry  u p ł y w a , a naymniey-s 

Szey o nim niemasz wiadomości; wszys- 
c y  tego śą mniemania , iż iuż śmierć 
w ydarła  go światu , a wierna iego 
kochanka bez ustanku poświęca łzy  ie­
go pamiątce.

P łacze  za nim , pracze tak długo , 
z  tak głębokim i p rzen ik a iący m ^ a le0 i ,  
że  iey  oczy w yp łynę ły  , traci w zrok, 
Secz tylko swego żałuie kochanka.

Nakoniec zaw ieraią  p o k ó y ; X iaże  
odzyskuie wolność. Sam p rzyw oz i w ia­
domość o swoim pow rocie  , b ieży do­
trzym ać  słowa i  odebrać nadgrodę. 
P rz y b y w a  i z zadumieniem, na tw a rz y  

sw ey ulub iortey , spostrzega nazbyt 
o k ru tn y  dowód nayezulszey i nay- 
s ta lszey miłości. Zupełnie iey "odzień, 
tern milszą ią.znayduie. P ros i  iądesz­
cze ,  aby mu' rękę swą oddała.

„  Nie...

■ ■ ,  -  ■ ’ '

j»

V  1 ■
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„  Nie... odpowie Parma D z ie r z b ic ia ,
, ,  niewartam  tak iego  m ęża ;  ia się sta- 
3, nę ciężarem dla tw e y  cz iP o śe i .
,, Ożeń się z moią siostrą , ona ie s t  
s, piękną , iey  serce nie iest  zby t  
,, długim zniszczone smutkiem. Ona 
,, cię kochać b ę d z ie ,  we kęwi liaszey 
„  miłość dla ciebie ies t  w ro d zo n ą , , .

Xiąże tak, iak powinien był u czy ­
nić , a ieprzyym uie tego pro jek tu . Na-.
9taie , p ros i ,  nagli , przekonywa , i iuż  
ślepa kochanka zostanie iego małżonką, 
ieśli ty lko X iężna C zet.u iertyńska  na t o  

zezwoli.
X ię ż n a , która  przed  czterma lata­

mi naychętniey  przystaw ała  na ożenie­
nie syna swego z P anną  D zie rzb icką , 
piękną , młodą, świeżą i pełną w d z ię ­
ków; te raz  g d y  \vzrok nieszczęsna u- 
traciła  , niech'ce bynaymnińy zezwolić 
na to. Xiąże b ieży  błagać matkę, nay-

nie-

*
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Mieprzyiemnievszą zawsze odbiera ock. 
pow iedź  , każda z n ich  śmiertelny ie- 
mu i iego ulubioney cios ządaie. Wpą- 
dą: w  cho robę :  X iężn a  widząc go,
w naywiększem niebeśpiaczehstwie , 
zezwala naostątek, X iąże o.dzyskui^ 

siły, wsiądą da pojazdu , leci dniem i no­
cą, wbiega do pomieszkania IJzierzbi- 
ckich , pada do, nóg kochanki: Jam twóy. 

kochana przyląciołko , matką moią ięst 
zętem. Ona go. ę a łu ie , przyciską do, 
Swego łona , lecz mdłą ięy ręce, drżą 

nogi , upada , i umiera z  nagłego przey* 
ścia od nąywifjkszey. rozpaczy do nay* 
syiększey Radości.

Szczęśliwy kto, mógł bydź  tak k 0'- 
ęh an y m ! O b y  nam nieba podobnych 
użycza ły  kobiet ! lecz o by razem nie-, 
r ą czy ły  ich nigdy zasmucić podobne-* 
rpjj, klęskami. W ieki potomne wam p a ­

w ie -
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wierzam to imie, k tórego miłość i cno­
tą  czcząc rzew nem i łzami wspomi­

nać będą.

— --------

, f f ąn L o te ry i  ułożony przez p e ­
wną. Pannę, k tóra  ma szczery 
chęć póyść za maż.

Wyiątek z.dziennika Paryzkie- 
go 3)ąvi 'i M ód ,

Mam lat 26, a ieszcze panną iestem. 
, Wiem dobrze , iż uczc iw ićy  byłoby 

nie uskarżać się na stan , w którym 
tyle mara towarzyszek , lecz mi na tu ra  
serce i zmysły dała. Mamże ie 

p rzy tłum ić  ? Szamiy przesądy , powie 
mi kto. N iestety  ! dla tegom też nie*

szczęs-



s z c z ę k a ,  że ie szannię. T y lu  grze- 
cznych chłopców pow tarza  iż piękną 
iestem , i zdaią się to  szczerze mówić. 
L ecz  cóż ? iedni oczekuią śmierci bo­
ga tych  k rew nych , aby mi mogli ofia­
ro w ać  maiątek odpowiedaiący moićy pię­
kności ; drodzy  nim Się o moią rękę 
domagać b ę d ą , żądaią tylko urzędu , 

lub szczęśliwego w swych przedsięwzię­
ciach powodzenia. Tym czasem serce mo- 
5e w p różney  usycha nadziei, zawsze sta­
wiam siebie w  rzędzie tych nieuży­

tecznych s tw orzeń  , k tóre  los na wie­
czne skazał bezżeństwo. Jaka szkoda, 
słyszę m ów iących , że tak przyiemna, 
tak  nadobna Panna, nfeposzła dotąd za- 
maż! Stara Ciotka moia która p rócz  r a d y  
nic mi w ięcey udzielić niemoże, mówi mi 
n ie r a z ,  że stan dewotki naynęzciw iey  
kaczy życia karyerę. Niestety! iak t y l ­
ko się w yrzeknę świata natychmiast świat

o mnie
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0 mnie zapomni, może nieszczęsna do­
czekam się tego , iż serce moie prze- 
Żyie mą, piękność ; natenczas żądze 
moie będąs mą hańbą , wstydzić się bę­
dą tego uczucia , które iedynie dla 
ulżenia trudów i uprzyiemnienia życia, 
natura wszystkim dała iestestwom. 
Chcąc usunąć tak z!e wróżocą przy­
szłość, myślałam o s p o s o b a c h  mogących 
powiększyć małżeństwa,. O gdyby  móy 
projekt szczęśliwszym był od tych, któ- 
remi codziennie zarzucone iesteśmy. 
Ponieważ od niepomnych mówią wie­
k ó w ,  że żenić się nic innego n ie ie s t , iak 
tylko brać bilet na loteryą ; przeto
1 ia móy projekt , nakształt loteryi u- 
łożyłam , pod nazwiskiem Loteryi bez 
żennych

Dzielić się ona będzie na trzy klassy, 
pierwsza zaymuie wóyskowycb, 2ga 
barwiących się l i te ra tu rą , trzecia arty­

stów
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Stów. Cena biletów dla w ojskow ych 
b idzie  cz te ry  r u b le ,  dla l i te ra tów  

dwa , dla artystów  ieden. ^ s z y s c y  
mężczyźni maia.cy mniey niż 1st ti zy- 

dzieści , będą  obowiązani brać  co. 
miesiąc bilet z w a ru n k ie m , iż wolno, 
go będzie odstąpić inn,emu, ieśli k to  
czuie w s t rę t  do stanu m ałżeńskiego. 
K ażdy Oyciec maiący córki w latach 
ośmnastu lub w ięcey , powinien wziąść 
b ile t  dla k ażd e j  z nich. W dzień cią-.
gnienia lo te ry i  w s z y s c y  c i , k tórzy  mą-

ią  b ile ty  zeydą się do sah osobnej- 
dla każdey klassy ; Panny w oddaleniu 
ll;eco/ od m ężczyzn będą wszystkie 

z a s ł o n i o n e .  Młoda dz iew czyna w bieli 
j  młody chłopiec w galowym ubiorze, 
obracać będą  koło fortuny i potem 
w yciągną bilety. W ygryw ąiący  mę­
żczyzna zbliży się na głos melodyy- 
„fey m uzyki, przebieży rz ą d  Pan .cn ,
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któfe natenczas podeymą zasłony i  w y ­

b ierze  sobie tę  , która się mu nay- 
przyiimnieysża Wyda. M ężczyźni od- 
kryią zasłonę Pahhy  , k tó rey  wyydz 
Numer , oha da wieniec temu , k tó ry  
iży  wzrok i serce  pociągnie do siebie. 
Aby uniknąć n iep rzy zw o ito sc i , z na- 

2by t nagłe gb W yboru nastąpić mo­

gących stanowi s ię ,  aby figuja t 0 »° 
m ę ż c z y z n y , co ma przebiegać ćząd 
panien, nie była odrażaiącą , i aby grze­
czne słów kilka , które ma wymówić 
niedały złego wyobrażenia o iego  do­
wcipie i  wychowaniu, P r z y  tak iey  
ostrożności tw ierdzić  można, iz niema 
miasta gdzieby móy projekt wiele m e  
slcoiarzył małżeństw. Zostawiam zda­
niu publiczności wyłuszczeme 1 Spro­
stowanie myśli moich. Mizantropiczni 

k ry ty cy  nazw ą móy p ro jek t  m a rze .

1 niettt
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nism  P a n n y , ktorey- sig  nocy  zby t  \  

dlugiem i w yda ią . J a t ć ż  bynaymniey 
tych Surowych Jchmościów niemyślę 
obrać dl'a skrócenia onych.

‘W icysk ie  Szczęście.
Nikomu niezazdroszezę przepychów 

i okazałośei, nikomu niezazdroszezę 
sztuki zdobienia swoióy nędzy. Bogi 
łaskawe! dozwólcie mi, abym z  sp c /k o y -  

nym umysłem i niewinnem sercem prze­
biegał wieyskie zagrody. Tam niemasz 
świetney nędzy, uśmiechającego się smu­
tku, grzeczney nienawiści , ani służą- 
łey  wielkości. Tam przyiemne przed­
mioty tworzą pożyteczne wyobraże­
nia , tam się zmysły nanawaią roskoszą, 
tam iest prawdziwe duszy szczęście. 
Na każdym cierniu roskoszna krzewi się 
mądrość , przyiemna i słodka nauka 
w naymnieyszey płynie bróździe.
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H erkules w Niebie*

G d y  godny syn A lkm eny za cnotliw e 

p race
P rzeniósł się z naszćy kuli w N icbia- 

nów  pałace^,
P ośp ieszy ły  natychm iast Boginie 1 Bo­

gi
W itać męża w Olimpu co Wstępował 

p r o g i .
Mars i Wenus ścisnęli R ycerza  serde-

1'cznie;
N aw e t go z rżędna Juno p rzy w ita ła  

, grzecznie.
U cieszony Herkules w szystkim  tym.

•dziękował. \
G dy  postrzeg ł Kże zuchw ały P lu tus (a) 

p rz y s tę p o w a ł, o h c ą c

B ożek S karbów .
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Chcąc także dumnym tonem przyw itać  

ryce rza  ,
P .

G niewny Herkul swe kroki w  irińą 
strony zmierza i 

Synu móy rzekł iiui Jow isz ,  ćo ten Bóg 
przewinił ?

Czym mógł ciebie obrazić ? —  nic mi 
n ieu czy r i i ł ;

Rzekł Herkul 4 lecz widziałem mie- 
szkaiąc na żiemi,

Z e  złych tylko obdarzał, a gardził do* 
brerni'.

Ż  A G A D K /L

T a k  i d g ^ j a k  się fylko podoba tw e y  

W oli,
T y  mnie zawsze iiiewinhie złorzeczysz 

w  niedoli  ;
L ecz  wiem z kąd naszd niechęć ! oto 

twoje  żądze  
C h cą  moich , a ja  wżdjehi chcą ftiiee 

tw e  pieniądze,


